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Ósme mocarstwo.
L w ó w  d. 15. sierpnia.

Przed  dwoma tygodniami pojawił się w or­
ganie hr. Kolnokiego kcmunikal, na jnam acalniej 
urzędowy, oświadczający, że za lan ie  am basado­
ra  austro-węgierskiego przy W atykanie  jes t  obe­
cnie nie szczególnie wdzięeznem, że w W atyka­
nie wieją co do A ustro-W ęgier  prądy mniej 
przyjazne, że ambasador, czy to dawny hr. Re- 
vertera, czy jaki nowy — znajdzie tam  te same 
kłopoty, z jakiemi teraz rep rezen tan t  Austro- 
W ęgier  coraz częściej miewa tam do walezonia. 
Zarazem donosi komunikat, że hr. Revertera po­
wróci na swoje stanowisko przy Watykanie.

Przed kilkoma jeszcze laty podobny komu­
nikat w organie takim byłby taką może wywołał 
senzaeyę, jak  owo powitanie, jakiem Napoleon III .  
przyjął ambasadora austryackiego na Nowy rok 
1859; byłby obudził popłoch w Watykanie. Ale 
zmieniło się w tych kilku latach wiele! W a ty ­
kan przyjął obojętnie ów komunikat i ograniczył 
się na oświadczeniu w O isert. Rom ano, że „po­
wrót Rewertery je s t  najlepszem zbiciem pogło­
sek o .iego odwołaniu i o oziębieniu stosunków 
pomiędzy Austryą a Watykanom." Było to 
oświadczenie naw et satyryczne, bo br. Revertera, 
kokietując z wrogami kościoła w Rzymie, s ta ł  
się. niemiłym Watykanowi — a jednak  W atykan 
nie uznał naw et za potrzobne uczuć się tem 
obrażonym.

Oo to się sta ło? .. .

Trudno o większe różnice nad te, jakie za­
chodzą między śp. P iusem IX. a jego następcą 
Leonem X III. co do postaci zewnętrznej, tem pe­
ramentu i kierunku wiedzy, a jednak  obaj będą 
w dziejach kościoła katolickiego, a przez to i w . 
dziejach świata kolumnami, od których nowe li- i 
czą się czasy. Widząc już się srożąee i p rzew i­
dując sroższe jeszcze szturmy przeciw wierze i 
obyczajom w ogóle, Pius IX. spotęgował i ubez­
pieczył o rganizację  koś uoła. na tchną ł niespoży­
tym duchem zapału, poświęcenia jego sługi, i 
w chwili, kiedy wyzuty z purpury monarszej, 
jako więzień zeszedł z tego świata, kiedy p rzed  
prowadzącą do grobowca trumnę jego, słynni ze 
swojej niewdzięczność; i ehwiejuości mieszkańcy 
Rzymu kamieniami obrzucali — kościół katolicki 
stał już potężniej, niż kiedykolwiek dawniej. O r­
gan: zacyę miaj; j u£ zapewnioną od wszelkich nie- 
bezpieczeustw zewnętrznych i gorszych we­
wnętrznych.

Okazało gję coryc^ e we Włosze h, we 
Francyii , w N ie m cz ec h .  Kościół prześladowany 
tain w swojej rdzeni, bądź w bycie zo-
wnętrzuć m} wytrzymuje wa*kę z przemożnem 
prześladowaniem fizycznem i umysłowem, —  a 
w Ni0tncz0eb sam żelazny kanclerz u jrzał się 
zmuszonym zaniechać boju, który właśnie spo tę ­
gował był kniolicyzm, ustalił \ pomnożył jego 
szeregi-

2  tegoż samego więzienia, w tychże samych 
,stosunkach udręczenia i najigraw an ja Wy!ania
się, geniuszem Leona X III"  nowa w tej formie 
uieznaI?ał . VL'h czas potęga, bo tylko bronią du­
cha działająca, a jednak  już „ósmem m ocar­
stwem" nazwana. Moc papiestwa bywała wię­
kszą w sre nich wiekach, &10 Powaga jego, nie 
na  Wymuszeniu polegająca, .n *g'dy tak wysoko 
nie się£a. Jak obecnie, i n 'gdy jej tak dobro-
w.dain n 10 uznawano.

przeciwnicy, kościoła katolickiego, papiez- 
twa i wsze a ‘iejl wiary religijneJ opierają się na 
zasad'-*e>, H ? 0 w to w ie r^ ń  można, co ro­
zum doświadczający za p ^ w d ę  uznaje. Leon 
XIII. z g run u też rozumu i doświadczenia prze- 
raawi8' 1 e“ cy8llki jego tem się r óżnią od ency­
klik ws&ys . i a oyeh papieży, że bardzo rzad ­
ko cytuj* jG sm o św. Wystąpi^ rozum przeciw 
rozuuioW1 1 głos Leona XlkL coraz szersze
zdobyć* so^ e ? bszary. Zarzucano Watykanowi, 
że zatyk.a sobie uszy, zakrywa ot'zy wobec tych 
orzejść i m 3s ’ laki0 ludzkość Zwłaszcza osta- 
iniemi czasy PrZftbywa, {. tylk° .działa z poza 
kulis. A_oto memasz sprawy, ktoraby poruszała 
obecn*0 światem, a w którejby Ke°n XIII. głosu 
s t  m o ^czeS°) Jasnego otwarcie n*0 zabr*ł

To, w czem się między sobą różnią Pius
IX  ; Leon XIII., był0 w | aśnie powodem, “'że o-
bąj na m nych  _ po .ach — jak b’."1' dana doba
w ym 8£ » T7. nieskończone położy*1 zasług}. Obaj 

-  w n p /m  li W .im ńl ». _ / ;,* * n i a ^ l .  •t -*laą
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się u*n|>einili. Wspólne zaś m a ją : n *«skazit.du£ 
uczci«,oSC’ 8v ,mnoąć w życiu, odwagę j b ezwa 
r u n k o W 0 . d a n i e  się s w o.j ej misy'.~~. a tem so­
bie serca 1 duchy podbijali, zaufa010 1 cześć zje-

I a l o n
B a lo n  u n ió s ł  s ię  w  o-órę . R z 0CZ z.w y k ła  w  

sZy ch  c z a s a 'h .  J ak so k ó ł, n ieo stro ^ a o ®c *% m y -
,-w -r* n l  ^  ^ 1 . , t  n r n m k :  ■ •

ś l i w 0g °  naS*e przestraszony, uciekł w Dlebieskie 
lazury- "  dołu rozpoznawano już zaledwie głowy
dwojga aeronautów.

Wsparci o słabą poręcz łódki, Przypatry- 
wali s*ę, z każdą sekundą maleją06! ziemi i 
wszy8tkiemn, co je s t  na  niej. .

I  naraz w ciszy przestworza rozległ sję 
głos kobiecy, czysty jak  dźwięk kryształu. 

Oliwierze, podaj mi rękę.
~~ tżto jes t ,  Leo.
Mężczyzna podniósł głowę i przyPatrywał

s ię dziwnie swej towarzyszce, która blada gie_ 
;jjf. działu na ławeczce bambusowej.

Boję się - -  mówiła-
— Ozy może żałujesz, że. posłuchała na_ 

mowy swej fan taz ji .  . , .
— O nie. Z pewnością me. Ale nerwy m j 

drgają- W net się uspokoję- Dlaczego jednak  ty 
jesteś tak posępnym ? . . , ,

Nie odpowiedział JeJ» locz uchwyciwszy 
sznur wentylatora, rzekł:

— S znur  ten kieruje naszym lotem i g dy.  
by się przerwał, musielibyśmy zginąć.

! _  Ale on jest  silny i nie przerwie się.
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dnali. Te przymioty jeżeli kiedy, to i t  dzisiej­
szych właśnie stosunkach umysłów, były absolu­
tnie potrzebnemi, aby obaj papieże to zdziałali, 
co właśnie zdziałali i działają, i aby ich dzieła 
trwałemi pozostały. Dawne pioruny W atykanu 
nie warczą, n ie  strzelają, ale jego słowa prawdy, 
pociechy, rady, upomnienia — dokazują, czego 
żadne nie dokażą gromy ni armaty.

To czytywany przez cara G rakdanin  n a ­
zwał W atykan ósmem mocarstwem, i dodał: 
„Dopóki na stolicy papieskiej taki bystry  poli­
tyk zasiada jak Leon XIII., byłoby zaślepieniem 
zwracać oczy tylko na te mocarstwa, które po­
m nażając swoje armie, z roku na rok coraz b a r ­
dziej się ru jnują . Powtarzam y : a rm ia  Leona
XIII. je s t  znakomicie wyćwiczoną i karną, jej 
broń nie rdzewieje, nie wymaga ciągłej zmiany 
kalibru, a na  czele tej armii stoi jeden  z n a j ­
dzielniejszych hetmanów naszego stulecia". Tą 
armię otrzymał Leon X III .  po Piusie IX., nie 
politykuje ani bystro, ani licho — jes t  w całej 
pełni papieżem, jakiego dzisiejsza doba wymaga, 
i niczem więcej.

N ajstraszniejszą bronią przeciwników ko­
ścioła i katolicyzmu był zarzut, że je s t  narzę­
dziem despotyzmu, reakcyi, ciemnoty. Niestety 
kościół głosił z ambon i konfesjonałów, że jest  
kościołem konserwatyzmu choćby najbardziej roz­
bójniczego, monarchizmu nawet w formie uzur- 
pucyi, a wszystko inne odsądzał od łask i miana 
katolicyzmu. Zarzut ów miał, a tu n ,  dokąd nie 
sięga w Ci.łej mocy wpływ Watykanu, ma jeszcze 
dzisiaj wiele słuszności. Najdosadniej odbijało 
się to v,e F rancy  i —  ztam tąd też najs traszn ie j­
sze przeciw kościołowi i katolicyzmowi szturmy 
wyszły i wychodzą, i porywają za sobą umysły 
w innych krajach, które nie samodzielne, z F ran-  
cyi pobierają jak mody, formy towarzyskie i za­
sady sztuki i literatury, tak też przekonania po­
lityczne i społeczne i religijna czyli antire ligijne.

Otóż przedewszystkiem co do Franeyi, po­
stanowił Leon XIII. pokonać ten zarzut. Katoli­
cyzm stal się tum przez swoją hierarchię, nie- 
upominaną przez dawnych papieży, a owszem 
przez nich zachęcaną, wyłącznym sługą tronu, 
zapominając, że jes t  kościołem pow szechnym ; 
wysługiwał się kaprysom i wierutnym nakazom 
ty cli, co właśnie na tronie zasiadali lub przez 
tron rządzili. Ci u ż y c z a li  kościołowi swojej siły, 
i było z tem przyjemnie i wygodnie hierarchii, 
ale katolicyzm coraz bardziej podupadał, rozlu- 
zowywał się, bo tracił siłę w łasną wewnętrzną, 
a ściągał na sieb’e gniew, przekleństwo, opór, 
a wreszcie bunt w s z y s tk ic h , co w ojczyźnie ina­
czej myśleli pnd względem politycznym, n iir tfw f 
przez tron rządzący.

Katolicyzm stał się synonimem despotyzmu, 
reakcyi, ciemnoty umyślnej, kiedy po upadku Na- 
pole na III .  republikanie objęli panowanie i rzą 
dy, legitymiści, orleaniści, bonapartyści, wszelacy 
p re tendenci do tronu opierali się na katolicy­
zmie. Ten był powód, że republika wypowiedzia­
ła  wojnę katolicyzmowi, że Boga wyparła ze 
szkół, szpitali i wszelkich miejsc i spraw publi­
cznych. Kościół, co prawda, z całem poświęce­
niem podjął tę walkę, a niezbędne ku temu f u n ­
dusze, niezbędne na szkoły katolickie, na op ła­
canie duchowieństwa i biskupów, którym rząd 
płacę odbierał, płynęły z kieszeni monarchistów 
wszelkiego odcienia. Pomocą obozu monarchi- 
cznego kościół spotężniał wewnętrznie , s ta ł  się 
ustrojem niepokonanym.

Republika widziała, że nie podoła temu, 
i t um bardziej wytężyła prześladowanie. Leon 
XIII. troskliwy o dobro Kościoła i wiary, ale 
i o m ir  między owieczkami, postanowił zwalió 
zarzut, jakoby katolicyzm komukolwiek specyal- 
nie służył. Nakazał uznać republikę, która prze­
cież je s t  rządem swojskim; monarchiści zagro­
zili odjęciem datków na sprawy Kościoła —  pa­
pież się nie ugiął, chociaż naw et Propaganda 
stoi głównie ofiarami Francuzów. Byli biskupi, 
kardynałowie, którzy W atykanowi wypomnieli, 
że papież ma tylko prawo opiekować się sumie­
niami, że Francuzi nie śeierpią aby iin ktokol­
wiek obcy dyktował przekonania polityczne. Le­
on XIII. pismem publieznem odpowiedział, że 
Kościół ma prawo swoje dzieci, jakieini są wierni, 
ojcowskiaini upomnieniami przestrzegać przed 
zbłąkaniem także na polu pozareligijnem.

I czego od r. 1870 nie dokazała republika 
teroryzrnem swoim,^ tego dokazała niezłomna, 
jedynie dobro Kościoła i powszechne dobro 
wiernych mająca na oku energia Leona XIII. 
wkilku tygodniach, jak  tego dowiodły walne wy-

— Tak w istocie je s t  silny.
To mówiąc, dobył noża, przeciął sznur i 

rzucił w’ głębie.
Młoda kobieta zadrżała.
  Oliwierzo, coś uczynił, czyś zmysły po­

strada ł?
  Nie jestem  obłąkany — odpowiedział

spokojnie.
— -Czegóż więc chcesz?
— Chcę tego, co teraz przyjdzie. Chcę, 

abyśmy oboje zginęli, tu, daleko od tej ziemi, 
której nienawidzę od chwili, gdy przekonałem się, 
czem jesteś, od chwili, gdy brud ziemski skalał 
mój idoał, — ciebie.

Ona zerwała się przestraszona.
— Kłamstwo już ci się na nic nie przyda 

— mówił dalej Oliwier. — Od dwóch dui wiem, 
żeś mnie oszukiwała, żeś muie zdradzała, jak  
kobieta publiczna. Ten głupiec Moreno, który 
nas wszędzie prześladował, któregoś mi jako to­
warzysza z lat dziecinnych przedstawiła, które­
mu codzień rękę ściskałem, może teraz śmiać 
się. Tak, wiem wszystko. W iem jak poczynaliście 
sobie. Powiesz, żem was szpiegował... Mniejsza 
o słowa. Przysięgam ci, że wiem wszystko. I  u- 
czyniłaś to ty, sama szlachetność, sama czystość, 
mój ideał —  gdyż taką byłaś dla mnie. Wiesz 
o tem. Więcej jeszcze; byłaś dla mnie bóstwem, 
przed którem zginałem kolana. Czciłem cię i po­
święciłem ci wszystko. Zresztą po co mam ci

hory departam entalne . Nawet ultrarojalis tyczna 
W andea wybierała republikanów — a prawowity 
następca Burbonów, Don Karlos oświadczył, że 
posłuszny wskazówkom papieża, odwołuje swego 
pełnomocnika z F raneyi.

Wyzwoliwszy się od wszelakiego słuźebni- 
ctwa, Kościół będzie mógł się stać is to tn ie  tam, 
co się właściwie pod tym wyrazem rozumie — 
będzie równym dla wszystkich opiekunem. Odtąd 
straszyć go nikt nie zdoła, a liczyć się z nim 
m uszą wszyscy,

Poczuli to już rządzący W ęgrami kalwini 
i żydzi, że W atykan nie myśli nadal powolny 
być władcom, Nie będą j u f  tam  biskupami m ia­
nowani ci, których forytująfm asoni węgierscy — 
jes t  to też sobie specyi ae masoństwo, —  nie 
będą członkowie lóż masońskich zasiadać na 
stolicach b iskupich ; nie złudzą już więcej 
władcy madiarscy dworu, któremu biskupa Bo- 
naya, znanego masona na  guw ernera  byli pod­
sunęli. Wygowor, jak i  ci władcy przez organ 
hr. Kalnokiego F rm dbltt dali Watykanowi, spa­
lił na panewce.

Dzięki Leonowi XIII., Kościół katolicki 
wszedł na drogę, której zbawienność w całej się 
pełni okaże wtedy, gdy, jak  to już bywało, te r ­
roryzm i orgie dzisiejszej niewiary się skończą, 
a oraz — czego dotąd nigdy  nie bywało, ka to­
likowi nie będzie Kościół narzucał żadnego spe­
c jalnego przekonania  politycznego, społecznego, 
literackiego, każdy katolik będzie w cał-j pełni 
wolnym w swojem sumieniu obywatelskiem.

Nie „ósmem* jak iem ś mocarstwem stanie 
się Kościół, ale wszechmocarstwem swoich wier­
nych już niezłomnie synów — mocarstwem prze­
szło dwustumilionowem...

Wystawa na cześć Kolumba.
denna d. 12. sierpnia.

D nia  10. lipca rozpoczęła Genua, rodzinne 
miasto wielkiego odkrywcy Ameryki, obchodzić 
swe kolumbijskie panatenaje, a pierwszym i na j­
ważniejszym num erem  czteromiesięcznego pro­
g ram u tych uroczystości jes t  włosko-amerykań- 
ska w ystaw a sztuk i przemysłu.

P lac wystawy obejmuje przestrzeń  170.000 
metrów kwadratowych, w uroczej dolinie Bi- 
sagna, położonej na wschodniej stronie miasta. 
Otwarcie wystawy odbyło się dnia 17. lipca, a 
dokonał go książę Genui w imieniu króla wło­
skiego, który^ tu, wraz z królową, w tych dniach 
już przybędzie.

W ystawa ta, zwana krótko „It,alo-America- 
na", jesc dziewicą piękną, ale bez posagu. Rząd 
nie dał jej subwencji żadnej, a to, co od muni- 
cipium dostała, na-vet pojedyńczemi lirami wy­
płacane, dałoby się zebrać w fartuszek. A prze­
cież i tak dała  sobie radę. Zrazu zanosiło się 
na wielkie rzeczy. Kiedy przed dwoma laty po­
wstała myśl urządzenia wystawy sztuk i prze­
mysłu na obchód wielkiego czterechsetlecia ery 
kolumbowej, in ic ja to r  tej myśli, s ignor Enrico 
Cranero, człowiek nader popularny, przemysło­
wiec, a zarazem prezes Tow. sztuk i rękodzieł, 
zażądał od owoczesnego minisieryum Crispiego 
czteromilionowej subwencyi. Żądanie to złożono 
jednak dla braku pieniędzy ad acta, a wówczas 
zwęził pan Cranero koło swojego rozpędu i zażą­
dał tylko dwa miliony. Ale i tyle pieniędzy nie 
było. Poszło tedy krakowskim targiem, którego 
rezultatem była obietnica pięciukroć sto tysięcy 
lirów. Wzięto się do zrobienia miejsca na wy­
stawę i poczęto burzyć stare  rudery wzdłuż mu­
rów Prato za P o rta  Pilla  leżących, które muni- 
cypaluość różnemi czasy skazała na zagładę. 
Zdawało się, że wszystko pójdzie już  najlepiej — 
gdy w tem  upadło m inisteryum  C r i s p i e g o ,  a 
z niem obietnica i nadzieja półmilionowej sub­
wencji. Pojechał strapiony p. Cranero do Rzy­
mu, ale mimo usilnych starań, pieniędzy nie do­
stał. Powrócił tedy do Genui, wydobył od muni- 
cypalności Genui zapomogę w kwocie 150.000 
lirów, wypuścił stufrankowych akcyi ty '0, *10 
się tylko dało i zabrał się z całą em-rg-ą do 
dzieła.

Robota szła nader sporo —  pracowano we 
dnie i w nocy. Ledwoś się obejrzał, już ze sta­
rych domów zrobiła się kupa gruzów, a z tych 
plac pusty, na  którym powstawało nowe miasto, 
nie bardzo wprawdzie trwałe i nie najlepszej 
s truktury , ale żyw e , ruchliwe i wdzięczne dla 
oka.

A wszystko to, jak  w całym świecie, tak i 
tu, poczęło się z jaja ; —  z ja ja  kolumbowego, 
rzecz prosta. Jeszcze plac był pusty, jeszcze dwa 
wielkie kominy galeryi m achin zaledwie wyster- 
czały z ziemi, kiedy już w południowej części 
wystawy zaczęło się formować olbrzymie jajo, 
białe, prawdziwe, najoczewistsze jajo, wielkości 
— no trochę większej, niż najlepszej kury.

To jajo przyciągało wszystkie myśli i wszy­
stkie spojrzenia; ono koncentrowało nwagę p u ­
bliczności, ono, rzec można, zdecydowało o po­
wodzeniu w jstaw y. Istotnie. Największa liczba 
akcyonaryuszów uwięziła się podobno na nie. 
Przypuszczano, iż wylęźe się z niego tęga dywi­
denda. A że słońce p rzy g r / jw a ło  siarczyście, nie 
było więc obawy o zaziębienie płodu...

W  tym pierwszym embrjologicznym okresie 
Die mogłeś się pokazać na  ulicy, w kawiarni, 
w ogrodzie, żeby cię nie spytało chociaż z dzie­
sięć osób: H a  reduto l’Uovo? Czyś pan widział 
jajo ?

N aturalnie, że widziałeś. Trudno było nie 
wfidzieć. Sterczało nad pustym jeszcze placem 
tak, juk owo historyczne, ręką wielkiego odkryw­
cy postawione na biesiadnym stole, przygniecio­
ne nieco od dołu, wydymające swoją g ładką i 
białą elipsę i znów ściągające ją  sklepiście w czu­
bate ognisko ku górze.

Co tam za żółtko miało być w tem jaju, 
zgadywano różnie. Aż ukazały się małe, w trzech 
liniach ponad sobą idące, dające światło otworki, 
a u dołn półowalne wejście. Jednocześnie bły­
snęła  przed niem wielka, z jaskraw ym  napisem 
d e s k a :

„ U oyo di CoPmbo 
Gran Ristoranto 

B ierveria“ .
tj. Jajo Kolumba — Wielka restauracya —  pi­
wiarnia.

Z agadka była rozwiązaną, lecz właśnie od 
tej chwili s ta ła  się najbardziej zajmującą. Setki 

. oczu śledziły j ą  z różnych punktów miasta, ró- 
■ wnib jak  z parkanów grodzących plac wystawy, 
I na którym wrzało, jak  w kotle. A powodem ta ­

kiego pośpiechu był w arunek  postawiony przez 
municipium, by wystawa była  d. 10. lipca o tw ar­
tą. W arunek został dotrzym any —  wystawę

turalnie wyłączamy tu z pod krytyki salę Bara- 
b*ny, przepełnioną obrazami, szkicami i studya- 
mi tego wielkiego malarza. Dzieła jego są już 
bowiem powszechnie znane. W  duchu B&rabiny, 
a naw et według jego m aniery  maluje genueński 
a r ty s ta  Salyini, którego głowy dziewcząt, co do 
siły wyrazu i charakteru  w niczem nie ustępują 
mistrzowi. Artyście temu rokują wielką przyszłość. 
N ajs łabszym  jest  dział rzeźby, jednakże i ta jest 
jaki tuzin prawdziwie artystycznych utworów.

W spaniale przedstawia się dział sztuki s ta ­
rożytnej. Pełno tu obrazów, posągów, gobelinów, 
mebli, majolik, broni itd., a wśród nazwisk s t a ­
rych artystów znajdują  się takie powagi, jak Van 
Dyk, Eubens, Tycyan, Leonardo da Amci, Cano- 
va, Gianbolonga i Nicolo Pisano.

Całość wystawy przedstawia się pysznie, a 
powstanie jej zawdzięczyć należy li tylko energii 
jednego męża.

Presło.

KRONIKA.
L w ów  d n ia  15. S ierp n ia  1892 r.

Zapiski osobiste. Namiestnik Kazimierz br. 
Baden: ma powrócić jutro do Lwowa.

Jednoroczni ochotnicy. Ministerstwo woj­
ny postanowiło, że ochotnicy, którzy odbywają służ­
bę przy oddziałach adminisracyjnych (Yerwaltungs- 
und Yerpflegsbrancbe) nie mogą być mianowani pod­
oficerami, i że ochotnicy, którzy prawdopodobnie zda­
dzą egzamin oficerski, mogą w ciągu roku być mia­
nowani „Zugsfuhrerami."

t  Antonina z Klossńw Balzerowa, z 1-ego 
małżeństwa Andahazowa, żona emeryt, naezelnika 
powiatowego, zmarła dnia 13. bm. D ługa i ciężka 
słabość przerwała pasmo życia zacnej matrony i naj­
lepszej matki. Tysiąezne, drobne i większej wagi 
dobre uczynki, opromienione zawsze uczuciem ewan­
gelicznego miłosierdzia i miłością bliźnich i kraju, 
a spełniane tak iż lewa ręka nie wiedziała, co czyni 
prawa; szacunek powszechny w szerokich kołach 

  przyjaciół i znajomych, oto jedna suma tego życia,

otworzono, mimo, że doTychczTs^eszcze n ld d T o -' J t6remui choroba kr/ s bołożyła - ko“ ®J*
dzą spóźnione przysyłki, zw łaszcza z Ameryki. te?n wdaaju oo s. _p. zmarła, w echem i me wydat- 

T ~ • - J -  nem na pozór życiu swojem ma próez czynienia do­
brze bliźnim, inny jeszcze zakres obowiązków, któ­
rego pojmowanie i przeprowadzenie dochodzi u niej 
do id ea ła .- jest ona matką. Tak też pojmowała obo­
wiązek matki ś. p. Balzerowa, a jak szczytnie poj­
mowanie tego obowiązku przeprowadziła w życiu, 
niech tego wyrazem będzie, iż jei to synami są Os­
wald Balzer, dziś głośny uczony i prof. uniwersytetu 
tutejszego, ś. p. radca namiestnictwa nieodżałowany 
Antoni Andah&zy i szanowany powszechnie urzędnik 
namiestnictwa p. Karol Balzer. Powodem śmierci, 
tem przynajmniej co zdrowie zmarłej podkopało i 
śmiertelną sprowadziło chorobę, był żal po stracie 
syna ś. p. Andabśzego. Cześć pamięci, zacnej ma­
trony i najlepszej matki!

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o godz. 4 popoł. 
z domu pod 1. 14, przy ulicy Pańskiej na cmentarz 
Łyczakowski.

Ku czci Adama Mickiewicza. W  wykona­
niu rezolucyi wiecu zakopańskiego z 11. sierpnia 
1800 roku, tudzież uchwały zeszłorocznego walnego 
zgromadzenia, wydział Towarzystwa tatrzańskiego 
nazwał dolinę, po której płynie potok od Morskiego 
Oka „Doliną Mickiewicza", a wodospady w dolinie 
Roztoki „Wodospadami Mickiewicza". W  obu tych 
miejscach umieszczone zostały żelazne tablice, osa­
dzone W skale granitowej; tablice te mają następują­
ce napisy : „ W odospady M ickiew icza* . Nazwę tę

Cała wystawa rozpada się na  poszczególne 
dz ia ły : dla przemysłu, maszyn, wojny, m ary n a r­
ki i sztuki, która ma jeszcze dział osobny, sz tu ­
ki starożytnej w Palarco Bianeo przy ul. G ari­
baldiego. Co się tyczy przemysłu i maszyn, to 
dział ten prześciga najśmielsze nawet oczekiwa­
nia. Blask nowoczesnych włoskich wyrobów ośle­
pia formalnie. Na wzmiankę zaszczytną zasługują 
tu przedewszystkiem materye jedwabne w stylu 
z czasów Ludwika XV. i E m pire, kosztowne sza­
ty kościelne, weneckie huty  szkła i tp. W dziale 
maszyn (Galleria  del lavuro) znajdujemy liczne 
w sim ych  Włoszech sporządzane maszyny, szcze­
gólnie motory okrętowe —  dalej mniejsze i więk­
sze barki parowe, pinasy (gatunek okrętu z czwo­
rograniastym  tyłem), łódki żaglowe (naw et sk ła ­
dane z sukna żaglowego), modele okrętów i td.
Tu każdy nabrać  musi przekonania, że m inął już 
czas, w którym Włochy pod względem budowa­
nia okrętów, musiały się oglądać na  zagranicę, 
a zwłaszcza n» Anglię.

Tuż obok hali maszyn znajduje się dział 
ministeryum wojny i marynarki, otoczony ol- 
brzymiemi działami oblężniczemi i takiemiż moź- 
dzieżami. Pierwsza część tego dziełu przedstaw ia
prawdziwy arsenał dział wszelkiego kalibru __
począwszy od najstarszych genueńskich, skórza- 
nych(!) i brązowych kartanów (wielka armata), 
a skończywszy n a  najnowszych działach polo- I nadało Towarzystwo tatrzańskie na pamiątkę prze- 
wych, górskich i okrętowych zwłaszcza wszyst-  wiezienia do ziemi ojczystej i pochowania na Wawe-. wszyst­
ko wyrobu włoskiego. Ministeryum znowu m ary ­
narki zebrało długi szereg nader ciekawych mo­
deli okrętowych, których początkiem staruge- 
nueńskie i staroweneckie galery, a osta tn iem  
słowem najnowsze kolosy pancerne „Ita lia"  i 
„Duilio".

N ader ciekawą je s t  wystawa misyi ka to li­
ckich, ciesząca się protektoratem paoieża. W szyst­
kie południowo-amerykańskie republiki katolickie 
uadesłaiy  tu swe wyroby, składające się po n a j ­
większej części z ozdób perłowych, broni, posą­
gów pogańskich świętych, dzikich plemion, wy­
pchanych ptaków i wężów; dalej widnieją figury

lu zwłok nieśmiertelnego wieszcza Adama Mickiewi­
cza w dniu 4. lipca J 8 9 0  roku". „ D olina A dam a  
M ickiew icza* . Towarzystwo tatrzańskie nazwę tę 
nadało r. 1890 doliuie od Roztoki do Morskiego Oka 
ku uczczeniu nieśmiertelnej patnięoi polskiego wie­
szcza". Poświęcenie tablic dokonać się ma w tych 
dniach, przy sposobności wycieczki klubu ezeskich 
turystów do Morskisgo Oka.

Z m ia stu . Pusto i smutno wyglądało j o 201*) 
popołudniu miasto nasze. Cisza zaległa wszystkie o- 
my i ulice, zaledwie ttt i *wdzie tylko 
przechodzącego powoli sam otnika, którj z g ową spn 

penanycn p u p ow  i w ężów ; dalej w iuuieją ngury szczoną z dziwną detetfminaeyą, szedł przez s warne 
naturalnej w ielkośei, przedstaw iające Indyan w ich i promienie i duszący kurz uliczny. O l e  je na smu 
stroju w ojennym . i tno i głucho było w mieście, o tyle swobodmej gwar-

Sztuka nowożytna bardzo bogata pod w z g lę - [ niej i weselej było w ogrodach miejs ici i as c
dem ilości w ystaw ionych  przedm iotów mniej d o - ! zamiejskich. Już ogród miej1sk', a jeszcze  ̂ ziej
brze przedstaw ia się  pod w zględem  jakości. N a- i Park Kilińskiego, Wysoki Zame , a j

to wszystko powtarzać. Wiesz o tem tak dobrze, 
jak  ja.

Od sześciu miesięcy, odkąd opuściliśmy 
miasto rodzinne, ty wdowa, ja  narzeczony dzie­
wczęcia, któremu serce złamałem, by pójść za 
tobą — odkąd zerwaliśmy węzły towarzyskiej 
konwenjencyi, nie troszcząc się o to, co ludzie 
o nas powiedzą, pogardzając opinią i przesąda­
mi, dosyć bogaci, aby zapłacić za swoją nieza­
leżność i iść za popędami serca i fan tazy :, — 
nie powstała we mnie ni razu myśl wyzyskania 
korzyści, jaką  mi sy tu ac ja  nasuwała, tak byłaś 
dla mnie świętą. Byłem twoim niewolnikiem, 
niczem więcej. Mówiłaś, że chcesz czekać, aż 
minie czas twej żałoby wdowiej. Potem miałaś 
zostać moją, zupełnie moją. Surowość twoja do­
tyczyła jednak tylko mnie. Śliczny wyjątek. Ozy 
nie mam  ci dziękować? O grałaś piękną ro lę ,— 
ty, dla której miłość b y ł a . snem  eterycznym, 
uniesieniem się w obłoki... Ha, ba, oto sen twój 
ziścił się, je s te ś  pod obłokami i śnić będziesz 
póki ten  sen nie zabije ciebie. W padłaś  w sidła 
własnej fan taz j i .  Oto moja zemsta. Zginiesz 
w lazurach, przeciw którym grzeszyłaś twojem 
kłamstwem ubranem  w poezyę. Teraz one mszczą 
się w straszny  sposób. Czy wiesz jaką  karę ci 
gotują?... Posłuchaj. Dwóch aeronautów uczyniło 
raz szaloną próbę. Wzbili się wysoko, wysoko, 
po nad wszystkie obłoki. Potem  znaleziono ich 
w gondoli sztywnych i skrzepniętych, twarze ich 
były spuchnięte, przez oczy, usta  i uszy krew

broezjła...  Taki koniec ciebie czeka. Wkrótce, 
moja piękna, purpurowa piana ożywi ust  twoich 
karminy, czerwune krople osiędą jak  kolczyki 
na twoich uszach i płakać będziesz krwawemi 
łzami !

Lea, drżąc cała, podniosła się.
— Nie uczynisz tego, Oliwierze! To byłoby 

o k ro p n e! Nie chcę tak strasznej ś m ie rc i !
Oliwier skrzyżował ręce na piersiach.
— Chociażbym chciał los twój zmienić, już 

nie mogę. Wszystko przepadło.
Lea skoczyła ku niemu i wydarła mu nóż, 

który trzymał w ręku.
— Nożem tym możesz przeciąć powłokę 

balonu.
—  Spróbuj — odrzekł zimno Oliwier.
Lea uczepiła się sznurów, stanęła na kra­

wędzi gondoli i wyciągnęła rękę. Ale w ej 
chwili ogarnął ją  zawrót głowy i usunęła się 
łodzi. Nóż padł w przestrzeń.

Oliwier za śm ia ł się sark astyczn ie .
—  Dobre słońce ogrzewa balon i wy y

gaz. Lecimy w górę. t  w t  tęsknym
Podniósł głowę i patrzył w Dręsi y ę y

° kiemŃaraz nromień nadziei rozjaśnił tw arzy­
czkę Lev Powoli i spokojnie dobyła z kieszeni 
swe prJedmioT jakiś, który starannie ukry wała, 
a potem podniosła rękę 1 nag^e dwa strzały
p r z e d a r ły ^ c i s z ę .^ ^  ^  mój drogi — rzekła

z tryumfującym uśmiechem. — Kobieta jak  ja ,

Oliwier wychylił się z go Joli. _
_  N i .c h . j  M » ie -  8]«

petaem m o r z A  W i t y  “  2*w s“

s k .w i f , . Oboje H is-J  uduszen i ,  przymknęli 
oczy... • •

Neapol 15. sierpnia.
Mój kochany Oliwierze!

Dziś rano otrzymałam wiadomości o tobie, 
powiedziano mi, że przychód ;isz już do zdrowia. 
Cieszy mnie.

I  ja  również jes tem  już prawie zdrową, co 
znowu ciebie ucieszyć powinno.

Rybakowi, który nas zemdlonych zabrał do 
swej łódki, zapłaciłam złotem. Biedak bez prze­
nośni może powiedzieć, że szczęście spadło mu 
z nieba.

Podróże, mój przyjacielu, w twojem towa­
rzystwie, są rzeczywiście niebezpieczne. Zaczy­
nam  wierzyć, że przyniesiesz mi kiedyś nie­
szczęście. Dlatego przebacz, że dalsze podróże 
„w błęk itne  krainy" bez ciebie już odprawiać 
będę.

Bądź zdrów mój kochany morderco i ni& 
czyńmy sobie wyrzutów. Lecu
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ce, Zimna woda, Pasieki i t. d. cieszyły się licznymi 
gośćmi, którzy wesoło spędzali czas na rozmaitych 
grach towarzyskich, na przechadzkach wśród drzew 
i łąk cudnie woniejących. Późnym wieczorem wraz 
z nocnym już chłodem, dostała się wesołość także i 
do miasta, a przynieśli ją ze sobą właśnie rozbawie­
ni i zadowoleni wycieezkowey, powracający do domu 
z zapasem świeżego w piersiach powietrza. W eselad 
zadowolenia zdawała się dodawać im myśl, że i naza- 
jntrz, że dzisiaj —  dzień święta Maryi, dzień słońca 
i kwiecia.

Manewry cesarskie. Tego roku odbędą się 
manewry cesarskie w Galicyi, w Czechach i na "Wę­
grzech. W Grnlicyi — jak wiadomo — rozpoczną 
się manewry cesarskie, w których wezmą odział 
korpusy dziesiąty i jedenasty (przemyski i lwowski) 
w d. 2. września i trwać będą do 7. września. W  
Czechach ma odbyć ćwiczenia tylko jeden korpus 
(dziewiąty, jozefsztadzki); ćwiczenia te trwać będą 
tylko przez dwa dni (12. i 13. września). D la tych 
manewrów nie będzie nawet utworzonem naczelne do­
wództwo (t. zw. Manover-Oberleitung). Manewry 
na Węgrzech rozpoczną się pomiędzy 15. i 20. 
września koło Pięciokościołów, a wezmą w nich udział 
korpusy czwarty i trzynasty (budapeszteński, zagrzeb- 
ski). Jak zapewniają dzienniki wiedeńskie, nie zostaną 
dopuszczeni do manewrów galicyjskich ani obcy woj­
skowi attachćs, ani sprawozdawcy dzienników. Być 
może, iż zrobią wyjątek dla uwierzytelnionych we 
"Wiedniu reprezentantów armii niemieckiej i włoskiej.

N ieprzyjaciel emancypacyi kobiet. Prof. 
Bischof w Petersburgu był zaciętym nieprzyjacielem 
emancypacyi kobiet, twierdząc, że kobiety nie posia­
dają większych duchowych zdolności z tego powodn, 
iż mózg ich mniej waży od mózgu mężczyzn. Podług 
niego mózg mężczyzny waży przeciętnie 1350 gra­
mów, zaś mózg kobiety tylko 1250. Obecnie po śmier­
ci prof. Bischofa zważono jego mózg i przekonano 
się, że waży tylko 1245 gramów, a więc o 5 gra­
mów mniej od normalnego mózgn kobiety.

Choroby nagm inne na prow incyi Z Ro­
kitna, wsi oddalonej o milę od Brzuchowic, donoszą, 
że zachorował tam niedawno wśród objawów podej­
rzanych belfer żydowski, a od tego czasu chorują 
dzieci na ehoierynę. Jedno z nich przynoszono chore 
do dr. Dubanowicza w Brzuchowicach, o czem tenże i  

zawiadomił sekretarza starostwa lwowskiego. Wogóle i 
po wsiach w Żółkiewskiem i Cieszanowskiem gra­
sują biegunki —  zapewne wskutek spożywania owo­
ców złych i niezdrowej, moczarowatej wody do picia.

Do H a łyck ie j R u s i  donoszą ze Szkła, miejsca 
kąpielowego koło Jaworowa, że tamże 11. bm. skon­
statowano (?) 7 wypadków cholery — naturalnie 
nostras.

Z Kołomyi zaś donoszą 12. bm.: „"We wsi 
Myszyn pod Kołomyją, gdzie się znajdują kopalnie 
węgla, skonstatował lekarz dr. W . Kobryński wypa­
dek zasłabnięcia na cholerę azyatycką (?) o czem 
natychmiast zawiadomił starostwo kołomyjskie. "W 
Myszy nie umarło już kilku ludzi z symptomatami 
podejrzanemi. Zwierzchność jednak gminna żadnych 
kroków w tym względzie nie poczyniła, ani nawet 
nie doniosła o wypadkach".

"Wiadomość ta nie została potwierdzoną i pra­
wdopodobnie nie zostanie.

Z K o ło m y i.  Gaz. K ołom yjska  donosi, że 
cała straż skarbowa powiatu kołomyjskiego została 
przeniesioną przeważnie do powiatów zachodnioh.

Łamach kościelecki przed sądem. We 
środę rozegrała się przed sądami berlińskiemi część 
epilogu kościeleckiego zamachu. Na ławie oskarżo­
nych zasiadł ganearz Stanisław Szczepański, któremu 
prokurator zarzucał, że wiedząc o zbrodni zamierzo­
nej, nie doniósł o tern władzy policyjnej. —  Oska­
rżony bowiem opowiadał jeszcze przed zamachem 
swemu majstrowi Knaakowi, że Draeger zakomuni­
kował mu plany zbrodnicze, których ofiają paść mieli 
księża w Poznańskiem. Knaak nie wierzył tym opo­
wiadaniom, ale radził Szczepańskiemu donieść o nich 
policyi, czego oskarżony nie uczynił. Szczepański 
zwierzył się również garncarzowi Dehne i rzeźniko- 
wi Matheusowi z wieści, zaczerpniętych od Draege- 
ra, a wobec sędziego śledczego przyznał się, że Drae­
ger namawiał go do udziału w zbrodniczej wypra­
wie, na co jednakże zgodzić się nie chciał. Sprawa 
została odroczoną, ponieważ świadka Matheusa, który 
po aresztowaniu Szczepańskiego ukradł jego rzeczy i 
książkę kary oszczędności na 900 mr., policyi na 
termin dostawić się nie udało.

Pojedynek pomiędzy kobietami. Przed 
kilku dniami odbył się w Vadus, stolicy małego księ­
stewka Liechtenstein, p o j e d y n e k  n a  p a ł a s z e  
pomiędzy księżną Pauliną M e t t e r n i c h ,  honoro­
wą prezydentką wystawy muzycznej i teatralnej we

"Wiedniu a hrabiną K i e l m a n s e g g ,  żoną na­
miestnika A ustiy i dolnej i prezydentki wystawowego 
komitelu pań. Powód do pojedynku dało nieporozu 
mienie, wywołane sprawami wystawy. Przy pierw­
szych dwóch złożeniach, żadna ze zspaśniczek nie 
odniosła uszkodzeń i, dopiero przy trzeeiem złożeniu 
księżna Metternich dostała —  po nosie, hrabina 
Kielmansegg zaś otrzymała lekkie cięcie w ramię. 
Tak honorowi stało się zadość, poczem obie zapaśni- 
czki pogodziły się, rzuciły sobie w ramiona i serde­
cznie uściskały. Sekundantkami były księżna Schwar- 
zenberg-Liechtenstein i hrabina Kinsky. Lekarską 
pomoc niosła doktor baronowa Lubińska (?), którą w 
tym celu sprowadzono z Warszawy... O takim nie­
zwykłym i arystokratycznym pojedynku donosi rzym­
ska T r ib u n a ; całe to doniesienie jednak wygląda 
na... kaczkę, które nie rzadko temu dziennik >wi się 
udają.

Zamach dynam itowy. Prager Abendblatt 
donosi, że 11. sierpnia w Pradze wykonano zamach 
dynamitowy wymierzony przeciwko burmistrzowi. W y­
buch był niezbyt silny. Próez nieznacznie uszkodzo­
nego muru i potłuczenia szyb nikt nie doznał poka­
leczenia. Powód zamachu nieznany.

Morderstwa dziewcząt. Z Oporto donoszą 
pod dniem 9. bm., że tamże w piwnicach domu za­
mieszkałego przez Franciszkę Sarę Vilettę, modystkę, 
odkryto cztery trupy dziewcząt. Pulicya przypuszcza, 
że ma do czynienia ze zbrodnią na wzór londyńskie­
go mordercy dziewcząt Deeminga. Trzy pracownice 
Sary Vilette aresztowano, ona zaś sama umknęła.

Panna H e l -na Yacarescu, bohaterka g ło ­
śnego romansu z rumuńskim następcą tronu, była 
dama dworska królowej Elżbiety rumuńskiej, prze­
bywa obecnie w Herkulesbad, gdzie ojciec jej były 
poseł rumuński, Teodor Vaearescu, leczy się na cier­
pienie reumatyczne. Rodzina pp, Vaeaiescu nie bie­
rze wcale udziału w ożywionem życiu towarzyskiem 
Herkulesbadu.

Śmierć w  falach W isły. Okropny wypadek 
zdarzył się onegdaj pod Młocinami w Królestwie 
Polakiem. W odwiedziny do licznie tam zamieszka­
łych letników przyjechało z Warszawy towarzystwo 
złożone między innymi z panny Zofii Strzemecznej, 
tudzież studentów instytutu technologicznego w Pe­
tersburgu pp.: Jurczyka, Bykowskiego i Kuowiakow- 
skiego. Po przechadzce młodzież wynajętą łodzią pn- 
ściła się na W isłę. W  powrotnej drodze czółno, kie­
rowane niedosyć umiejętną ręką, natrafiło na wir i 
przewróciło się, pociągając za sobą żeglarzy. Z liczby 
pięciu osób tylko Knowiakowskiemu udało się dopły­
nąć do brzegu, inni utonęli. —  Śmierć w falach rze­
ki pochwyciła 18 letnią Helenę Piltzównę, Zofię 
Strzemeczną lat 17 liczącą, Jurczyka lat 22 i B y­
kowskiego lat 21 liczącego. Zwłok dotąd nie od­
naleziono.

Z bruku. Na szkodę p. Augusta 8 ., oficjała 
magistratu, zam. przy ul. Kraszewskiego 1. 1 skra­
dła służąca Tekla Bonowska bieliznę wart. 20. zł.

Do w illi profesorów uniwersytetu pp. dr. L. 
P. i dr. T. P. położonej przy ul. Garncarskiej usi­
łow ał dostać się jakiś rzezimieszek, został ale przez 
służącego spłoszony.

Wskutek szybkiej i nieostrożnej jazdy najechał 
w ul. Oybulnej woźnica fabrykanta wody sodowej 
Salamona Glasmanna, Jakób Goldberg na służącą 
Annę Skólską, którą wywrócił. Skólska odniosła 
tylko lekkie pokaleczenie.

Niewypłacalność. Wiedeński Creditorenye- 
rein ogłasza niewypłacalność A. Sohenkelbacha, wła- 
śoiciela handlu żelazem w Czerniowcach.

Z m a r l i .  Antoni Niedźwiecki, Sybirak, zmarł 
w Krakowie w 62 roku życia.

Zofia Kossakiewieżowa, żona kasyera kasy o- 
szczędności w Dolinie, przeżywszy lat 23, zmarła 
w Dolinie.

Olga Nowakowa z domu Langner Sedlaozek 
de Grauthal, żona kapitana, zmarła w 29 roku ży­
cia w Turynee.

W Bagdadzie zmarł w piątek znany jenerał 
turecki, obrońca wąwozu Szypki z czasów ostatniej 
wojny rosyjsko-tureckiej Sulejman-basza.

J u t r o ,  dnia 16. sierpnia: św. Rocha. —  św. 
Izaakija M.

z odrazą, odwracała się jak od zapachu zgnili- j przepowiada P all M a il G a e 4 e : poniedziałek:
zny. Wprawdzie f i r t i e  wiele wolno, ale osta te­
cznie i ona uważać powinna, dokąd wprowadza 
widza. Wszystko ma swoje granice, nawet nie- 
przyzwoitośe. Farsę  tę odegrano tak, jak  na to 
zasługuje. Publiczność wyszła z teatru  serdecznie 
znudzona, bo też rzeczywiście sztuki tak nudnej 
i tak nużącej słuchacza, na naszej scenie nie 
widzieliśmy. Najwłaściwiej nic o niej nie m ó­
wić.

Ostatni* wiadomości.
Istn ieje  w W arszawie „Towarzystwo do- 

broczynośei“ u trzymywane, ofiarnością polskiego 
społeczeństwa a pomocą swoją ocierające
łzy tysiącom biednych i wydziedziczonych
tego świata. Jed n ą  z najpiękniejszych in- 
stytucyj przez Towarzystwo to prowadzonych, 
są ochronki. W  ochronkach tych — jak
każdy wiedział o tern

Ogólną uwagę zwraca na siebie pobyt Stambu- 
łowa w Konstantynopolu. Jakkolwiek urzędownie 
zapewniają w Konstantynopolu i Sofii, iż nie łączy 
się on bynajmniej z kwestyą uznania ks. Ferdy-

 „ _______________   uczono dzieci polskich j  nunda przez W. Portę, —  zdaje się to jednakże
j robotników, dzieci ludzi b ie d n y c h : pacierza, czy- j być wyłącznym celem podróży prezesa bułgar-

oświadczenia dotychczasowego gabinetu, odrocze­
nie posiedzeń do czwartku. Od poniedziałku do 
czw ar tk u : Gladstone tworzy swój gabinet. P ią ­
tek: P a r lam en t  odracza się do następnego roku. 
Glosowanie nad  wnioskiem udzielenia votum 
nieufności gabinetowi lorda Salisburego, które 
odbyło się we czwartek miniony, -wywołało — 
chociaż po czwartkowej mowie Gladstona nie je­
den prawdziwie wolnomyślny potrząsł ze ździ- 
wieniera głową — pżywione sceny. Zwolennicy 
G ladstona urządzili mu owację  i witali z en tu ­
z jazm em , gdy powracał po posiedzeniu do domu. 
"Większość, która obaliła gabinet Salisburego, 
składa się z 271 liberałów, 70 antiparnellitów i 
9 parnellitów. W mniejszości głosowało 46 libe­
ralnych unionistów i 264 konserwatystów.

i tać i pisać po polsku, oraz pierwszych począt- i skich ministrów do S ta m bu łu .  Sułtan  przyjmo- 
i -n   — .7. I wał Stambułowa na osobnej audyencyi.i ków rachunków. Dzieci te, samo przez się rozu 

mie się, odbierają naukę w języku polskim, bo 
to dzieci zrodzone na ziemi polskiej, z krwi i 
kości polskie. Otóż rząd 'rosy jsk i,  który wyrugo­
wał język p ilsk i z sądów, z adm inisjracyi i szkół

i i  zaprowadził w sz ę d z u ^ ę z y k  rosyjski, rzucił się 
I t a k ż e — donieśliśmy to już poprzód— i na Towa­

rzystwo dobroczynności, 'zakazując tam  kształce­
nia dzieci polskich w ich narodowym języku a 
dopuszczając k-ztajcenie i oświecanie ich tylko 
„ n a  w i a d o m y c h  w a r u n k a c h . "  to je s t

" t n w J s s i i  M m
P o z n a i k  d. 15 . s ie rp n ia .  Od dwóch dni 

baw i tu  w ceiaeh iu spekcy i  załogi, ks iążę  
J e r z y  Sask i.

W i e d e ń  d. 15. 8’erpnia. Arcyksiążąta
języku rosyjskim. Obecnie podaje D z im n ik  Po- A lb rech t  i W ilh e lm  i sze f  sz tabu  j lnegc  
znańsk t w dosłownem brzmieniu ten  dok,iment, B(,ck  powr6ei]i tu  vczo ra j  z P rzem y ś la ,  z 

, którym zaprowadzono język rosyjski w ochron- £ J
i kach warszawskich. Dokument ten, w wysokim j niauetU f ,,rfHCZuy c“ *
i stopniu charakterystyczny, — niemogąc dzisiaj u - [ P r a g a  15. s ie rpn ia .  N iem cy  p 0s ta u o -  
; czynić tego z powodu braku miejsca — podamy i wili w ogrodzie  tu te jszeg o  swego k a w u a  wy- 
' ju tro  w całym jego tekście, jako jeden z tych g ta v i ( < p0[;lllik d ia  H e rb a ta .  K o n k u rs  zos ta -  

ukazow, które, lak n. p. ukaz rugowania Pola- ■ , ,. •
ków z l i  ni j kolejowych Królestwa, są wobec ca- j 1116 w k ió tee  rozp isany .

j  lego św iata  dowodem potwornej polityki ekster- j  P i J z e ń  d. 15. sierpnia. N a p rze s trzen i  
minacyjnej i rusyfikacyjnej, prowadzonej przez P i lz e ó  Pilzneo popełniono z u c h w a łą  kradz ież  
rząd  rosyjski przeciw Polakom w Królestwie i ; z v. ła m a n ie m .  Z l .c z y ó c y  wskoczyli do « ago- 

a ranyc prowincyac . ____  J im pociągu tow arow ego, k ied y  pociąg  byl

Niepotwierdzone dotychczas pogłoski z War- \ v' ruchn  ; odcięli plombę, 'odarli  się do wa 
szawy powtarzają wiadomości o wrzekomąj emu- gonu, wyrzucili  zn a jd u jące  s ię  ta m  tow ary , 
ryturze osławionego Apuehtina. G ubernalorem  ja k  kawę, rudzyuki,  s te a ry n ę ,  cy tryny , pod- 
warszawskun zostanie kadiski gubernator niejaki ezag g d y us taw ien i  wzdłuż to ru  inn i  złodzieje

Z  T E A T E T J .
Odegrana w sobotę po raz pierwszy na 

lwowskiej scenie farsa „Nasze pieszczotki" Gon- 
dillota, jes t  poprostu niemożliwą. K ankan pozo­
stanie zawsze kankanem, chociażby takt muzyki 
zwolnionym został. Być może, że sztuka ta na 
bulwarach paryskich miała chętnyeh widzów', 
nasza jednak  publiczność słuchała  jej prawie

Daragan. K andydatura  Wielopolskiego upad ła  z 
powodu interwencyi Hurki

Przygotowawcze narady, k tóre  prowadzone 
były w Berlinie w ministerstwie spraw w ew nę­
trznych państwa pomiędzy odnośnemi urzę­
dami państw a niemieckiego i m inisterstw am i 
prnskiemi z jednej strony, a delegatami Rosyi z 
drugiej, w sprawie h a n d l o w e g o  z b l i ­
ż e n i a  B o s y i  d o  N i e m i e c ,  zostały, 
jak donoszą Post i N a t. Ztg., zakończone we śro­
dę. Jaki je s t  ostateczny ich rezultat, na razie nie 
wiadomo.

Ustąpienie H errfu r tha  wywołało w Berlinie 
pewne rozdrażnienie, które nie ustępuje nawet 
z norainacyą Euleaburga , a to' wskutek tego, iż 
nietylko różnica zdań z Micjuelem co do ref ,rmy 
podatkowej przyprawiła H errfurtha o upadek, 
lecz głównie ta okoliczność, iż ńsrat on stać na 
przeszkodzie pozyskaniu dla rządu stronnictw 
lewicy parlamentarnej, do czego Miqael dąży. 
Czy sy tuac ja  w tym punkcie będzie teraz lepszą 
nie można wiedzieć. W  każdym razie znamienny 
jest  a r tykuł Vo*s. Ztg., który z okazyi zmiany 
ministeryalnej występuje z ostrą krytyVą „nowe­
go kn rsu“. Cechą obecnej chwili —  mówi ten 
dziennik -  jest to, że nic nie ma stałego i że 
zachodzą ciągłe nowe, a niespodziane zmiany. 
Podkopuje to zaufanie narodu i wiarę w siły 
kierujących ludzi. Przewagę zyskuje już opinia, 
iż „nowy ku rs“ nie je s t  wcale żadnym „kursem", 
t. j. nie ma żadnego wiadomego kierunku, lecz 
jodynie je s t  przypadkowem chwianiem się i la ­
wirowaniem między prawą a lewą.

Królowa W iktorya, ta najbardziej lojalna 
wykonawczyni woli ludu, powierzyła zatem .już 
misyę utworzenia gabinetu Gladstonowi i „ka­
lendarz par lam entarny"  parlam entu  angielskiego 
będzie obecnie w istocie, wyglądał tak, jak  go

tow ary  te  zb ie ra l i  i unosili .  Z łoczyńcy d z ia ­
ła l i  z n iepo rów naną  szybkością . D otychczas  
nie zdołano odszukać po n ich  an i  ś ladu .

P e k i n y  d. 15. s ie rpn ia .  M in is te rs tw o  
nie o trzym ało  do tychczas  żadnego sp raw o zd a ­
n ia  o posuw aniu  się R o sy a n  u a  P am irze .

M o s k w a  15. s ie rp n ia .  W czo ra j  w o- 
becności g e n e ra ł  - g u b e rn a to ra  W . ks .  S e r ­
g iu sza  odbyło  się o tw arc ie  m iędzynarodow ego 
ko n g resu  antropologów7. P ro fesor  Y i r c h o w 
przed łoży ł  kongresow i kw es tyę ,  czy t e o r y a  
D a r w i n a  j e s t  uzasadn ioną .

M o s k w a  15 s ie rpn ia .  W czora j  z m a r ­
ły tu ta j  2 osoby, w P e te r s b u rg u  zaś 13 na 
c h o I e r  ę.

H ę l B b u r r  d. 15. s ie rpom . Miasto 
święci d z i- ia j  uroczyście  ty s ią c le tn ią  rocznicę 
za łożen ia  H a m b u rg a .

i K r r l i n  dn ia  15 . s ie rp n ia .  M in is te r  
o ś w ia ty  dr. Bossę powróci z u i lo p u  przed 
upływów d u ó ch  ty g odn i.  J a k  zapew n ia ją  t u ­
te jsz e  dz ien n ik i ,  czeka  go ta k i  o lbrzym i ma- 
te ry a ł  do p racy , iż z t ru d n o śc ią  będzie m ó : ł  
m yśleć o da lszem  prow adzeniu  swojej objużdżki 
po prow incyi. J e s t  to j e d n a k  rzeczą  pos tano­
wioną, iż podróże te  przedsięw eźm ie  w j e s i e ­
n i . P raw dopodobnie  n d i  s ię  m in is te r  naprzód 
n a  S z ląak , by zaznajom ić  s ię  bliżej z g ó rn o - 
sz lą sk ie m i s to su n k a m i  szkolnem i.

i S e r l i n  d. 15, s ie rpn ia .  Nord. A llg . Z tg . 
w o f ic ja lne j  formie p rzynosi n a s tęp u jące  de- 
m e n ti:  „ W e d łu g  Ha mb. Nachr. m ia ł pewien
m ąż z au fan ia  g a z e t  sa sk ich  i tu ry u g sk ich  
dowiadywać się, czy rzeczyw iście , jak  u t r z y ­

m ywały llam b . N achr., w ykonyw ano n a  rząd  
w ejm arsk i ze s t ro n y  P ru s  jak iko lw iek  nacisk , 
by rz ą d  ton  o ile możności zapob ieg ł  w ięk ­
szym owacyom n a  rzecz  ks ięc ia  B is m a rk a .  
W spom niany  m ąż zau fan ia  m ia ł  o trzym ać  p o ­
tw ie rdzen ie  do n ie s ien ia  lla m b . % c h r .  Otóż 
w żadnym  w ypadku nie  dow iadyw ał się ów 
m ąż zau fan ia  wr ko łach , świadomych s ta n u  
rzeczy, w przeciw nym  bowiem raz ie  by łby  
się d o w ied - ia ł ,  iż tw ierdzen ie  H am b. N achr. 
wraz ze w szys łk iem i p rz y w ią z a n em i doń ko­
m e n ta rz a m i  je s t  na jzupe łn ie j  z p ow ie trza  p o ­
chwycone. Poseł p ru sk i  p .  D e re n th a l l  an i  
z w łasne j in ieya tyw y, an i  z czyjegokolw iek 
polecenia  n ie  p rzedsięb ra ł  żadnych  kroków 
w w spom nianym  k ie ru u k u * .

I * a r y ż  d. 15 . s ie rp n ia .  M adam e A ppa- 
ru t i ,  b o h a ie rk a  s łynnego  oszustw a  m il io n o ­
wego z p łaszczem  carowej, a resz tow ana  w P e ­
te r s b u rg u ,  u m a r ła  tam  n ag le  tu ż  p rzed tem , 
nim pod e sk o r tą  po licy jną  m ia ła  rozpocząć 
podróż z pow rotem  do P ary ża .  Zdaje  się , że 
śm ierć  n a s tą p i ł a  w sku tek  o trucia .

S * » r j ' ż  d. 15. s ie rp n ia .  Aresz tow ano 
tu  wyższego tf ice ra  rachunkow ego  Meyera, 
rod za rzu tem  w spółw iny w oszustw ie l i t e ­
ratów, k t ó r z y z a  pomocą fałszywego s t e m ­
p low ania  zao a iry w a li  wojsko w l ic h ą  broń 
i odzież.

L i z b o n a  d. 15. s ie rp n ia .  S tw ierdzono , 
iż zasz ły  tu  wypadki zachorow ania  n a  cho­
lerę  a  zw łaszcza na ehoierynę.

L o n d y n  d. 15. s ie rpn ia .  Lord  Dnffe- 
r iu ,  a n g ie lsk i  am b asad o r  w P a ry ż u ,  m ia ł  z 
G ladstonem  d łuższą  konferoncyę. W klubach  
politycznych  opow iada ją  a propos te j  koafe- 
r e n c . i ,  ja k o b y  G ladstone  m ia ł  zapewnić, iż 
nie j e s t  zam ie rzona  żadna  z m ia n a  w z a s t ę p ­
s tw ach  A n g li i  poza g ra n ic a m i .

B r u k s e l a  d. 15. s ierpn ia . R a d y k a l ­
na  p ra sa  dom aga  się l ik w id a c j i  p ań s tw a  K on­
go i o d s tą p ie n ia  go k tó re m u k o ln ie k  z innych  
m o cars tw . R z ą d  p a ń s tw a  K ongo og łasza , że 
m a w ys ta rcza jące  siły do s t łu m ie n ia  b u n tu  
Arabów. D o n ies ien ia  o zn iszczen iu  w ypraw y 
H o d is te ra ,  p o leg a ją  przew ażn ie  na  kombi* 
n a ry a c h .

NADESŁANE.
(Rubryka fa nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej

o<ip( wuriziakosci za nią nie bierze na siebie.)

Zakład wodoleczniczy „Maryówka"
701 (poczta Lwów).

Sześć nowych murowanych budynków. U rządzenia  
wzorowe. K uchnia  we własnym zarządzie. Pobyt i kuracja 
zacząwszy od złr. 25 tygodniowo. L ekarz  przebywający stale 
w zakładzie P ołączenie z  siecią telefoniczną  miasta Lwo­
wa, Omnibus do Lwowa w godzinach 8'/» rano, 2 ‘/> po poł.,
7 wieczór Zu Lwowa (plac Halicki) w godzinach i i 3/! przed 
poł., 5 no poł.. 8 wieczór.

Wszelkich bliższych informacyj co do p o a i iw z iE a ń  
i t. p. udziela zarząd.
Dr. Wiktor Legeżyński Emil Bertemiljan Brajer

lekarz kierujący. w łaściciel zakładu.

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  1 w e n e r y c z n y c h

Dr. Stanisław Sochanik
b. lokarz na klinice pref. Knposiego i prof. L anga 

we Wiedniu
m ie sz k a  u l. Z im o ro w ie z a  (b o czn a ) 7 B.
689 Ordynuje od 11— 12 i od 3—5.

Kamienica jednopiętrowa
na ul. Kope-iiika, przed gmachem pocztowym

zaraz do sprzedania,
Bliższa wiadomość ul. Brajerowska nr. 16 

I. piętro.
Ir.

w czasie pobytu

c e s a r z a - 1

■ j s s c a s s e a s a s a E S K a e a c s s s s a B s a s s s a g s s a c a s s K s c s

jj Pierwszy parowy

g amerykański młyn do kości g

i i i

Lam po „Iris1

„ I R I S -
efektowna lampka do oświetlania 
fasad, wież, ogrodów, parków itp. 
„Iris" pali się 3 godziny bez oy- 

; mu i szum u, wielkim i silnym  
płomieniem.

& fi dostarczam gotowe do użytku, franco Lwów w cenie 
za 100 sztuk za 1000 sztuk

stojące złr. 7- stojące złr 68 —
wiszące „ 7 50 wiszące ,, 73 —

J ed en  p ie c io k ilo w y  p a k ie t za w iera  150 sz tu k . " ł B  
Używając' lam;>ek „Iris" przy iluminaeyi domów (w oknach i na gzym­

sach) osięga się bez porównania w ię k sz y  e f e k t , niżeli oświetleniem świecami. 
Przy oświettemu niemi całych ulic, uzyska się wrażenie czarujące.

Wisząeemi lampionami „Iris" najlepiej oświecać balkony, łuki nad bra­
mami, werandy. Łatwo też zestawiać z ty>-h lampek litery i monogramy.

Jako wzór posyłamy także m niej niż 100 sztuk.

P o c h o d n i e  m a g n e z j  o w e
czerwone i zielone światło, o sile 450 św iec normalnych. Długość 50 ctm. obję­

tość 20 ctm. Cena za sztukę złr. 1-20.

1“
n

w  Klimkówce pod Rymanowem
sprzedaje tego roku o M o  150 wagonów różnych gatunków mąki prawdziwej U  
koścanej. za g"tówkę 3% sconto, na kredyt od 8 do 6 miesięcy bez procentu, — 
od 6 do 9 m iesięcy na 8% a w razie kenieeznej potrzeby i 12 miesięcy kre- h  
dytuje.

Doświadczenia z nawozami sztucznemi robione na własnych polach na 
wielką skalę można oglądać w różnych pora- h roku — na donoszących o przy- 
byciu ‘konie będą oczekiwać na sta y i Rymanów. U

Dla p o ś re d n ik ó w  w rozprzedaży, dla p p . naczelników gmin i tp .  wszyst- '  
kich zajmujących się ajencyą tego towaru wśród włościan, ofiaruje fabryka 
ń°/0 prowizji! Za dobroć towaru fabryka ręczy.

P r z e d m i o t y  d e k o r a c y j n e :
H erb y  k ra jo w e  (wszystkie) ctm. 70X 60 , za sztukę 75 ct. - Herby Niemiec, 
Saksonii Prus po 3 0 —75 ct P la s ty cz n e  z ło c o n e  herby wszystkich krajów 
35X 58  ctm. za sztukę 4 z łr .  i wyżej. P lastyczne o r ły  począwszy od złr. 
2 -75. M edaliony R e lie f  pary eesarskiei. średnica 70 e tm , złocone za sztukę 
5 z łr . B iu s ty  eesarza, 50 etm., złr . 2-50, biustv pary cesarskiej, 7o ctm. 

wysok-ści, za sztukę złr . 6-50.

C H O R Ą G W I E
z złotemi frendzlami, kolory na żądanie. Bieżący metr 1 metr szerokości 80 ct. 
np. 600 ctm. luO ctm. szer. z łr .  4 -80 150 ctm. 200 ctm. szer. z łr .

900 „ 150 „ „ „ 9- 25 „ 200 „ „ .  33"50
!200 „ i s o  r „ „ 12-50 30 „ 200 „ „ 40-

Cbnr*gwie małe m arynarskie  FLAGI. T r ‘ ałość k-fioru porę z^n*.
Bieżący metr 100 ctm. szerokości z łr .  1-80, 200 ctm. szerokości z łr .  3"60. 

Transparenty % portretami cesarza lub pary cesa ski j
za sz tu k ę  z łr . 1’25.

Rozsyłka za gotówkę lub za zaliczką. 3813

E d w a r d  W i t t e Vl- "“f f i r s l r ' 16 W ie n .

^  3788 Zarząd dóbr Klimkówka p. Rymanów.
■ e  a c  a e  a e  a s  z e  a e  a e  a c  a s  a s  a s  a e  a e  a e  s e  a s  a e  a s  a :  a e  a e  a s  2a

** KANTOR k
Hetmańska 22.

KANTOR 
Hetmańska 22.

JA M
■ m m  j a r z y n a
M f  . jtddler i 7.1.,t„ik

Lwowie, [li. Marjaoki
wsar^ISpole •!> swój bogato za- 

o|»'trzony skład wyro 
bów jubilerskich, zło-

tych i srebrnyc
ft. po mijniższyoii 

uenadl"

m Taił* iLsriu *.

S M iT M  di

F1B8T U  S Z T G C fflC H  U W K O I
SPÓŁKI k o m a n d y t o w e j  

J U L J A N A  W AIV GA W E  L W O W I E
poleca do uprawy jesiennej od 1. sierpnia pa zniżonych cenach

M ą c z k ę  i  s u p e r f o s f a t  z  k o ś c i
gwarantując nietylko podany procent, lecz także j a k o ś ć  tyeli 

składników. 3790

C enm ki i  sposób u ty c ia  na żądanie bezpłatn ie i  franco.

& O C X X X X X X X X X X X X X X N > O J o O O O C

3782

S T N A P K 3 S R S T  R I G O L Ł G T
a . , M iiK Z fard a  w  A r k u s z a c h
b ro ic ie  dog o d n y ,  p e w n y ,  s iln ie  o d p ro w a d z a ją c y  n a  z e w n ą t r z  

. , nikziiijuny w każdym domu _ ,
D la  u n u rm e n ia  fa łszers tw  w y m a g a ć  w ła sn o r ęc z n y  p o d p is  

k o lo ru  c ze rw o n eg o  na każdem  p u d e lk u  i n a  a rkuszach .  
Znajduje  się w e w s zy s tk ic h  ap tekach .

Skład główny : w  Jda ryżu , 2 4 ,  A v o n u e  V ic to r ia .

Essencya z o y in  ir iiiii ilrzt- 
j dałowi-go z Iiomb :y, u:i j i ; i 
, czysto, w kapMiiik::! h /.av..-tria. jc.-;i 
J znacznie skutcczn'u.:>-/.ą aniżeli /rupii• . 
j/iK i kuln-La. Czyni i!ic|io:;7.cbuen,; 
j uśyw anie wszelkie;! szpryco u ań 1 1 
j w przeciągu dni tr/u eh uiocza whzi-1- 
i kie iiajdolegliwsze i najwięcej zasta- 
j rz;ilo rzeżączki, nie utrudzając żoiąd 
j ka i nieudzielajac nie przyjem nej!
I woni urynie.

Skład « Paryżu, 8. ulica V m enn e  
i w głównych aptekach.

_We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, 
W iewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego i 
Beiaera 378:4

T r u s k a w k i . 3S16

Sierpień  najlepsza pora sadzenia. 
Silną i piękną ro/sadę w doboro­
wych odmianach 100 sztuk 2 złr.. 

500 sztuk 9 zlr., wysyła 
K. Waśnie w sk i  w Tarnowie.

Z ujmuje sio rówir-eż- zakł-daniem 
ogrodów wszelkiego rodzaju.

Lodownie 3636

najnowszego systemu 
najpraktyczniejsze

do Ziistósowaijia w domach pry 
watnych i res tauracyach  w ró ­

żnych wielkościach poleca po 
cenach nąjn iższu-h

Alojzy Hflkner
Lwów, Rynek I. 38 .

ę t m i s n e  m i l o s z e s i i a
p  i> i e t'."!!' -.;sd wyraKJł

M AŁŻEŃSTW O  bezdzietne przyjmuje na 
stancję dzieci pod przystępnymi wa­

runkami, zapewniając najtroskliwszą rodzi­
cielską opiekę. Na żądanie język francuski 
i muzyka w domu. Koralnicka 3, drzwi 1.

GOSPODARZ z kwalifikaoyą wyższego 
urzędnika ekonomicznego, w średnim 

wieku wypadkowo wolny od 1. Październi­
ka (w nagłej potrzebie mógłby wcześniej 
Służyć) poszukuje posady rządcy lub kon­
trolera dóbr Łaskawe o ferty : „Merkury" 
post loco Dzików stary, ad Oleszyce. 366

jA OWE znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
!*  12 ct. poluca handel Alb.erta Szkowrona 
we Lwowie. • 347

IN SE R A T Y  do w s z y s t k i c h  dzienników  
» w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika j l .  soo

stare, i nowe sprzedaje 
3721 najtaniej

Wien I., Salzthorgasse 4

Alfred RassS, handel nasion w Opawie
(T roppau) n a  S z lą sk u  austr. 

p o l e c a ,  j a k  d ł u g o  z a p a s  s t a r c z y

2D0Ź6 o z ie ,  ź fto  ozime i ozimą pszenico
w najwyborniejszych odmianach, hodowaną w górach, z żniy/a r. 1892. 

Gatunek wyborowy.
Próbki i o rerty wysyłam  na zadanie. 3763

/  ‘Eń T uALNE BKJRO sprawunków dla
'  prowincji Lwów, Kopernika 11. 343

Ł’0 1 '0  MJŻN (A T U  RY pastelowe Stefana 
» Grzywińskicgo. plac Benedyktynek 1. 2.

Oryginalne angielskie 
nieiane

płótno na płachty
d o  c l & m i e l i i  3815

w najdoskonalszych gatunkach, po 100, 110 
i 120 e'm. szerokości , dostarczają po ory­
ginalnych cenach H . L ohr & Soliu w  
S a n /. Giówny skład ; jedyny zastępca dla 
kontygentu. Zastępstwo pp. Eiala & Heller 

we Lwowie hotel Europejski

Ptaki zagraniczne
w różny h gatunkach, prześliczne, najrzad­
sze ok>zy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło­
te po 18 i-t. za sztukę. Akwarjum komple­
tnie urządzone. Oglądać można codziennie.

E. Karge , Lwów, Czarneckiego 3.
Cenniki wysyłamy gratis i franco.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z d ra k a m i  i litografii F il iera  i Spółki (Telefoun Nr, 174 a).


